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8. wtor 
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.Święta
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D . 2 4 poSw. W. Sw. 
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Karola Bor.

Święta greckie

N. 19 poSusz. HI. 2 
lłgryoitft |,
Ak wirkyja 
Jakowa Ap.

Przegląd polityczny.
P r z e m y ś l ,  31. p a ź d z i e r n i k a  18111.

W e d łu g  w iadomości z K o pe nh a g i ,  ce 
laretwo ronyjscy w t o w ar z y s t w ie  c z ło n k ó w  
rodziny królew skiej  przybyli we czwar t i  k 
rano z F redensb orga  do sto licy  duńsk ie j ,  
gd zie  ich l u dn o ść  w i t a ł a  u rocz yśc ie ,  p r z y ­
ozdobiwszy f ron ty  do mó w  g i r l a n d am i  i 
sztandarami. P o w sz ec hn ie  p r z y pu sz cz an o ,  

e „ P o l a r n a j a  Zwie,  d a “ w ła ś n ie  we czw ar  
e k  r a no  opuśc ić  mi a ła  Ko pen ha gę ,  s ż e b y  
lastępnie przyb ić  w gdańskim  porcie Neu- 
thrw asser; zasz ła  w id oczn ie  nowa z m i a ­

na w  programie podróży carskiej. Z ca łe j  
niem ieckiej prasy j e d n a  ty lko  MUnch Ailg.
Z'g. w ierzy  silnie w m ożliwość i piawdo-  
podobieństwo spotkania  obu m o n a rch ó w ; 
inoę dzienn ik i z powątpiew aniem  powta- 
r*aitW k om btnacye ,  oparte na znanej wia 
dom ości,  i e  cesarz Wilhelm nie m o że  brać 
Udziału w uroczystościach  familijnych ksią  
stw a K etu .,  i zastępow ać go  tam będzie  
Cesarzowa. O ile można w nioskować z 
lego , że inform acye m onachijskiego d zien ­
nika c a  do powrotu króla Karola do Bu  
karesztu, bez zat izym an ia  się w Wiedniu,  
rzeczy wiście d okładnie  się sprawdziły ,  na, 
la ta ło b y  przy pasam  ać, i *  sów a i aż ■ je g o  ^ itn ia ją c ą , 
d om ysły  co  do e w e n tu a ln e g o  zjazdu mo­
g ły b y  się okazać |>rawdziwymi. W yjaśni  
sięto w szystko  zresztą ju ż  prawdopodobnie  
*a dni kilka. W  pewnym  związku z  podróżą 
cesarską może być depesza  n adesz ła  z 
W iesb ad en o ,  w ed łu g  której b aw iący  tam 
p. Giers nie pojedzie już, jak donoszono  
pierwotnie, do Paryża, ale wróci  prosto 
do Petersburga

Co do w y n i k ó w  p o d r ó ż y  k r ó la  r u ­
m u ń s k i e g o  r oze sz ł a  się w L o nd y n ie  po­
g łosk a ,  j a k o b y  k ró l  Karol pocz yn i ł  cesa  
rzowi W,Bielmowi p o zy ty w n e  p r z y r z e c z e ­
nia, że będzie  popierał po ko jo w ą  po l i tykę  
trójprzyuiierza. R um unia zatem — ko me u  
tują to sobie w Angli i  —  moż e  być u w a­
żana za przednią straż A us t ry i  na  p ó ł w y ­
spie Bałkańskim wo bec  za cz ep n yc h  : łanów 
Rosyi. P o g ł o s k a  t a  ma n a t u ra ln ie  bardzo  
n iep ew n e  pozory.

P r o jM  rozw iązania kwesty! socjalnej.
„Na  t le g o s p o d a r s t w a  n a r o d o w e g o  p o ­

wstaje zawis łość  e k o n o m i c z n a ,  a z n ej 
rodzi  się nędza.  Z aw is ł o ść  ek on o m ic z n a  
ma znów swoje  ź ró d ło  w o d lą cz eu iu  ś r o d k a  
do p r ac y  I na rz ędz i a )  od  p r acy  samej .  
K la s a  r o b o t n ic za  nie p o s a d a  „Środka do 
p r a c y “ w roze iąg le j sze in  zn a cze n i u ,  t. j . :  
na rzędz i ,  mach in  ziemi ,  roli —  s łowem)  
tego wszys tk iego ,  czes i  dop ie ro  si łę r o b o ­
czą  z u i y t k o w a ć  możn a  O gó l  ś r o d k ó w  d o '  
pracy,  czyl i  kap i t a ł ,  s t a l  się w y ł ą c z n ą  wda 
snośc ią  j e d n e j  k la sy,  k tó r a  ty m  sposobem 
t r z y m a  w zawis łości  ek on o m ic z n e j  r o b o ­
tn i k a  wyzu te go  z w łas nośc i ,  p o w o d uj ąc  
tern r ów ni eż  jego za w is t ość  p o l i t y cz n ą  i 
u m ys ło wą ."  T a k  pisze J e r z y  Vol lmar .  a 
k a ż d y  z a p a t r u j ą c y  się t r ze źw o  n a  o be cn e  
s tosunk i  spo lecz  e, p rz y z na ,  Że t raf i ł  w 
sedno  sp r awy .  W  k a ż d y m  bowiem o b j a ­
wie ży c i a  na z e w n ą t r z  u ja w n i a  się Bila, 
k tó ra  r.t sownie  do togo,  j a k  n ią  p o k i e r u ­
j e m y ,  będz ie  d z i a ł a ł a  a lbo  do d a t n io ,  a lbo 
u je mn ie  a n a w e t  zgu bn ie ,  j e ż e l i  w y b u ­
chnie  me  >v swoim czas ie i n ie  n a  swojern 
mie j scu .  N i k t  nie za p r ze c zy ,  że  nowo cz e  
sn y  ru ch  rob o tn ic zy  j e s t  s i l ą  g r o ź n ą ;  a 
g dy  go powoduje  n ie do la  e k o no m ic z n a  
k las  robo tnmzy cb ,  k tóre j  p r z y c z y n y  po­
da je  n am  po w yże j  p r zy w ie d z i o n e  z d a n ie  
Vol l ina ra ,  w in n i śm y  sob ie  pos tawić  p y t a ­
nie,  w jaki sposób  n a l e ż a ło b y  p r zy sp or zy ć  
rob o t n ik om  to, cz eg o  im b r a k u j e  ?

P y ta n ie  p o d o b n e  s t awiało  j u ż  wie l u ;  
odpowieefeiano n a  nie p r z e l o t n i e  —  n ik t  
l e d n a k  nie z a c z e r p n ą ł  odp ow iedz i  z życia ,  
a jeżel i  l iczvl  się n a w e t  z r ze czy w is tym i  
danym i ,  to od po w ie dź  j e g o  nie b y ł a  zada-  

cu na j mn ie j  m1ais~ wsze lk ie  
zna m io n a  p rz e w ro tn o śc i ,  dz i wac tw a .  Nie 
wzię l i śmy  wp ra w d z i e  pa t e n tu  na niemy!-  
ność,  a l e  mimo to pos ta ramy  się o d p o w i e ­
dzieć  j a s n o  i n i e dw u z na c zn i e  na  p o s ta w io ne  
py ta n ie .

P rz ew ró t  g w a ł t o w n y  u ż y t y  j ako ś r o ­
dek  d . celu.  jest  cz em ś  ch i ine ryczne in ,  u 
ro jen iem,  potwoi  nein j sp r o w a d z a  go s tan 
chorobl iwy,  więc też nie może być  sam 
ś r o d k ie m  lecz n ic zy m d la  c i erpien ia ,  z k tó  
r ego  się z rodz ił .  Na pozór  k a ż d y  ś r o d e k  
g w a ł t o w n y ,  j ak a n t y p i r y n a  p rzy  go rąc zce ,  
p r z e d s ta w ia  się po n ę t n ie ;  s k u t e k  j e d n a k  
p o d u bn eg o  l eku nie j e s t  t rw a ły ,  nie dz ia ł a  
on dod a tn io .  W s z a k  wiemy,  że sz a le ńca  
p r z y o b le k a ją  w k: i ' a  i ; t ak t eż i k a ż d y  
Modoh.  u w z g lę d n ia ją c y  tę lub ow ą  g a ł ęż  
p rze mys łu ,  te. lub o w ą  kl ikę ,  s t a j e  sie, 
ś r o dk ie m  w s k u t k a c h  swoich bez ow ocn ym,  
b e z w ł a d n y m  —  d z i a ła  na  r az ie  podob n ie  
mm linie, gojąe.o, by  zab ić  n as tę pn ie .  C h o ­
ciaż ego izm s tanowi  g ł ó w n e  si lę popy cha  
j ą e ą  lud z ko ść  do rozwoju  i w y d o s k o n a l e ­
nia, toć i s tnienie  j e g o  u w a ż a m y  za  uprn

wnione,  t. j. u w a ż a ć  go będ z ie m y zą  si łę 
d o d a t n i ą ,  jeżel i  uz na  p rawo  do etgi>rSmu 
także  i u d r ug ic h ,  tern sa m em  p r z e s ta j ą c  
być  s a m o lu b s t w e m  w u jemn e in  zn a cz en iu .  
Środki  n e g a ty w n e ,  j ak n. p. bez roboc ia ,  
zabez p ie cze n ie  r o b o t n i k a  n a  w y p a d e k  k a ­
l e c tw a  lub s ta rośc i  i t. p. s ą  ty lko  ś r o d ­
kami  do raź ny mi ,  b e z p ło d n y m i .  Ś rodkiem 
p r o d u k ty w n y m ,  w s k u t k a c h  swoich c i ąg łym ,  
t ak  d la  jednos tk i ,  j ak  i d l a  ogolu,  może  
być ty lko  czyn s t a n o w cz y  — nim praca .  
P r a c a  to l i a jdz ie ln ie j szs  b n  u r ob o tn ik a  
i n ie c h a j  n ią  zos tan ie  na  z a w s z e ;  lecz nie 
n a l e ż y  j e j  z a ż y w a ć  p rzez  „z an iechan ie , "  
ty lko „ ś w i a d c z e n i e m " .  —  N a  ty c h  s a m y c h  
pod s ta wac h ,  k t ó r e  s t w a r z a m y  d la  „ b e z r o ­
boc ia" ,  m o ż e m y  u fu n d o w a ć  b ez w z g lę d n ą  
„m ożn ość  do p r ac y . "

P rz ed e w sz y s t k i e r a  chodz i  o to, a b y  
p rzy sp or zy ć  ro b o tn ik o w i  ś r o d k ó w  do p ia cy .  
Do t ego  p o t r z e b a  k a p i t a ł u  ; z k ą d  go wziąć?  
Kadzono  „w yw ła sz c z e n ie  zgoda ,  w y w ł a ­
sz cz a j m y  ! T ą  d r o g ą  k roczy l i  p r zec ież  t a k ż e  
ci, k tó rzy  o b ec n i e  m a j ą  kap i t a ł .  W y w ł a ­
sz cz a jm y za te m ,  al e nie u ż y w a j ą c  p r ze ­
mocy,  w y w ła s z c z a jm y  p r a c ą !  Bez  k ap i t a ł u  
t r u d no  j e d n a k  p r zy s t ą p ić  do dz ieł a ,  a nam  
w łaśn ie  b r a k  t ego  „ n e r v u s  r e rum  !“ „Ne- 
g o ! “ m a m y  k a p i t a ł y ,  a b y  j e  pos iąść ,  po 
t r zebu je i ny  się ty l ko  schyl ić .  Nie j e d e n ,  
wszyscy,  n a w e t  w tej  chwil i ,  m o g ą  s tać 
się kapi t a l i s t ami .

(C. d. n.)

8ieniu d y r e k c y i  r u c h u  w K r a k o w ie  się o 
św ia d c z y ła ,  — n a l e ż y  p r zy j ąć ,  że i c z ło n ­
kowie  K o ła  po l sk iego  p rzy  tym pu nk c i e  
swego  m en io r y a i u  nie  b ę d ą  się up ie rać ,  
i ' ż e  d r u g a  n a r a d a  mini s t rów pod tym 
w zg lę d em  z ba r dz ie j  uproszezi  ną  s p o t ka  
się sy tu a e y ą .  N a to m ia s t  n i e k tó r y m  ż y c z e ­
niom Kola  w k ie r u n k u  a d m i n i s t r a c y j n y m  
m o ż n ab y  u cz y n i ć  zadość .  P rz y j dz ie  to tern 
ł a twi e j ,  że już od N o w eg o  Koku na s tą p i  
rozsze rzen ie  ag e n d  a d m i n i s t r a c y j n y c h  au- 
s t r y a c k ic h  d y r e k c y j  ruchu ,  a to p rze z  od- 
p o w ie d n ą  zmian ę  s t a tu tu  d la  o rg an i za cy i  
kolei  pa ń s tw o w y c h . "

W  u z u p e łn ie n iu  z a ś  n ie j a k o  tego,  co 
F iem den -b la it p isze o nowyin  s t a tu c ie  dla 
kolei  pa ń s tw o wy c h ,  donosi  N eu es Wiener 
la g b la t l , „że c a la  sieć kolei  p ań s tw o w y c h  
pod z i e lo na  być  m a  n a  g r u p ę  zachodn ią ,  
w sc h o d n i ą  i po łu d n i ow ą ,  k tó r e  mieć bę d ą  
osob ny ch  d yr e k to r ó w .  N a  czele  wszys tk ich  
kolei  p a ń s tw o w y c h  s tać ma  j e d e n  d y r e k t o r  
g e n e r a l n y ,  d la  k t ó r e g o  p rz e z n a c z o n o  3 
k lasę  r ang i ,  k t ó r e m u  p o d p o r z ą d k o w a n i  
m a j ą  być d y r e k t o r z y  tych  t r ze ch  g ru p . "

W y n i k a ł o b y  za te m z t ego w szys tk ie  
go,  eo pisze o r g an  pó łu r zę do wy ,  ż.e s z a n ­
se pos tu la tów K o ia  wca le  nie są św ie tne  
i że mi ęd zy  s t a no w is k i e m  r z ą d u  a K o l a  
w sp raw ie  ko le jow ej  b a r d z o  z n a c z n e  z a ­
c h o d z ą  a o  tej cnwil i  różn ice .

KO RHSPON DENCYE.

J a k  stoi s p r a w a  ko le jow a  w W i ed n iu ,  
— wyftd tować  nie m ę ż n a ,  lecz r e a s u m u ­
jąc  wiadom ośc i  p r y w a t n e  i te,  z j a k i  
mi s p o t y k a m y  się w d z i e n n i k a c h  w ie d e ń ­
skich ,  B^dzićby t r ze ba ,  że ż ą d a n i e  u two  
rż e n i a  g e n e r a ln e j  d y r e k c y i  wc L w o w i e  
n a p o t y k a  n a  ba rdz o  p o w a ż n e  t r ud n oś c i  i 
onozycyę  ze s t ro ny  r zą du .  P ó łu rz ę d o w y  
Frem den■ B ia tt twie rdz i  w p rz e d w c z o r a j s z y m  
nu merze ,  j a k o b y  „w os ta tn i ch  48 godzi  
nach  w z a p a t r y w a n i a c h  pewnej  części  
K o ła  po l sk iego  i s to tn a  za sz ła  z iumna,  od 
no sz ąc a  się mianowic ie  do r o zw ią za n i a  
d y r e k c y i  ru c h u  w Ki ak ow ie ,  czego  sobie 
z razu  życzono .  Mianowicie  miasto  K r a k ó w  
za równo ,  j ak  i u r zę dn ic y  k r a k o w s k ie j  d y ­
rek cy i  podnieśl i  e n e r g ic z n y  p ro tes t  p rzeciw 
idei  zn i es i e n i a  t e j  d y r e k c y i  i w skaza l i  na  
wielk ie  e k o n o m ic z n e  i spo łeczne  szkod y  
j a k i e b y  ze sp e łn ie n ia  t ego  ż y c z e n i a  w y ­
n ik ły  d la  mias ta  i u r zę dn ikó w .  A  pon ie ­
waż  n ad to ,  j ak z ba r d z o  d o b r ze  p o i n ­
fo rm ow an e j  d on osz ą  s t r o n y ,  i admi-  

I n i s t r a c y a  wojskowa,  od k t ó r e j ,  jak windo 
' tno, z a ż ą d a n o  opinii ,  ze w zg lę dó w  wojsko 

wycb  z c a ł ą  s t a now cz ośc ią  p rzeciw znie-

Żydowska buta.
D n ia  20. p aź d z i e r n i ka  r. b. po j ec ha ło  

2 n iż a n k o w ic k ie h  g o s p o d a rz y  — mi es zc za n  
A l e k s a n d e r  T r u s z  i J ó z e f  T ru s z ,  d w o m a  
furami  do lasu na  wieś  C i sowę n a l e ż ą c ą  do  
d ó b r  p a n a  T j  s z k o w s k ie g o  z Hu w nik .  
Po p o łu dn iu  w ra c a ją c  z la su  w t o w a r z y ­
s twie  k i l k u n a s tu  fur,  g d y  spusz cz a l i  wozy  
n a ł a d o w a n e  d r ze w e m  z góry  k >ło P o sa dy  
R y b o t yc k ie j ,  p o ro zsu w ał  iiu się ł a d u n e k  
na  wozach i byli  zmus ze n i  s t a n ą ć  na b o ­
ku  drogi ,  w ce lu  p o p r a w ie n ia  ł a d u n k u ,  co 
za ję ło  z pól  go dz i ny  czasu ,  p r z y c z e m  ich 
inne fu ry  d a l ek o  o d je c h a ły .  — T u ,  n a p a ­
dli  ich wójt ,  r adn i  i inni  chłopi  ze wsi 
P os ad y  Ry b o t y ck ie j ,  pod  pozorem,  że  przez  
zbo c ze n ie  n a  k ra j  drogi  lasowej  w y r z ą ­
dzili właścic i elowi  t e jże  p. T y s z k o w s k i e m u  
w ie lką  szkodę ,  a g d y  T r u s z e  t ł u m ac zy l i  się, 
że sz k od y  żadne j  nie wyrządz i l i ,  obi to  
ich bo leśn ie  d r ą g a m i ,  p o z a b ie ra n o  up rząż  
z koni  i konie,  p r zy c ze m  o sz ac o w a n o  r z e ­
k o m ą  sz ko dę  na  20 zl.  aw. ,  pomimo tego,  
że ani  t r aw ki  t am na  tej d ro d ze  nie ma ,  
ż ą d a j ą c  n a t y e h u i i a s t  z a p ł a t y  20 zł.  T r u s z e  
udal i  się w te d y  odarc i  i p o k a l ec ze n i  do 
P os ad y  R y lm tyc k ie j  z p r o ś b ą  o o d da n i e  
im koni .  T a m  obi to ich znowu  w sposób

Z Y G E A E IB H L
W o d a  p r z e m y s k a  i Ana l i za  K a ­

lickiego) s k l n d a  się ;  z IIS,  N H 3, M l .  
2 H S  lub  N l l r  H S  — z p r z y m i e s z k ą  
piasku, u a m u i u ,  o d p a d k ó w  o rg an ic zn yc h ,  
■krzeku i i n n y c h  j e szcze  doda t ków .  
Jes t  więc c iec zą  gęstą , mę tną ,  z a b a r w i a n ą  
żółtaw o, c u c h n ą c ą  zgn iłym i j a jami .  W y ­
ch y liw szy  s z k la n k ę  tej o k r o pn e j  m ik s tu ry  
dostaje się ob ja wó w  ostrego z t r uc ia  a pr  y 
w o | ftl>y  lekarz ( ty lko  nie miejski ;  s t a w ia  
d iagnozę na f e b r ę  s t u d z i e n n ą  i ordy-  
nu j e j a k o  lek; piwo pil* u-(i-kie, wino  
czerw one i koniak.

Zapadłem  i ja o n eg da j  po wypiciu  
d w ćch-ezk laoek  w o d y p r z e m y s k i e j  na
f e b r ę  s t u d z i e n n ą  — le c z  me będą c  
ani tajnym. * n i j a w n y n i  cz łon k iem  spółki  
propinacyjnej, mias to  zastąpić w co d z ie n ­
nym użytku w e w n ę t r z n y m  wodę piwem,  
winem  l ub  koniakiem, n a j ą ł e m  f iakra  i po 
długim targn o taksę k azałem  się zawieś ć  
do Prałknwiec. Tam  bowiem,  „ u t  f a m a  
f e  r t “ kwietny Magistrat na g r u n t a c h
„ n i e z m o r d o w a n e j  D o b r o d z i e j k i "  
miał wbić „ n a  k a w a ł k u  ł ą k i "  dwie 
„ r u r y  p r ó b n e , "  poszu ku jąc  „ w o d y

z ba wi er na  nas odg r u n t o w e j "  w celu 
„n ę il /. y w o d  n e j .“

I i a re m n y  t rud ,  nie m ogł em  zn a l eś e  
w P r n lk o w c au h  r u r  m a g i s t r a c k i  e h. 
W r ó c i ł em  więc do mia s ta  s m u t n y  i przy  
gnę b i on y ,  gd y ż  za w io d ła  mnie  nadz ie ja  na 
p ic ia  się choc iaż  r az j e d e n  p r ze d  zgone m 
sz k la nk i  „ w o d y  g r u n t o w e j . "

W y s i a d ł e m  z powozu p rzed s k w e r e m ,  
na k tó r y  u s t an ie  n ie b a w e m  posąg A d a m a  
W id ok  ru sz to w a n ia  z g r u b y c h  belków połą 
cz on y ch  ze s o b ą  po tężnymi  k ro kw ia mi  i ł a ­
tami ,  w zn os zą ce go  się n ad  c o k u ł e m  kainien 
nvin po m n ik a  z b a ł a m u c i ł  mnie;  p r z y s t a n ą  
łom te d y  p r z y p a t r u j ą c  się u w aż n ie  t e m u  a r ­
c y d z ie łu  sz tuki  c i e s i e lskie j ,  przed k ló rem  
d y e t a r y u s z  t e c h n ic z n y  mie j sk iego  -u rzędu 
b ud o w ni cz eg o ,  w życ iu  p r y w a t n e m  na z y  
w a n y  i n ż y n i e r e m ,  z a c i e r a ł  r ęc e  pe ł en  
w e w n ę t rz n e g o  za do w ole n i a .  Mając  myśl  
za ję t ą  „ s p r a w ą  w o d n ą , "  p r z y s z e d łe m  po 
n ie j ak im na m y ś l e  do p r z e k o n a n ia ,  że  r u ­
sz tow an ie  n ad  c o k u ł e m  p r z e z n a c z o n e  j e s t  
d l a  p r z y r z ą d u  w ie r tn ic ze go ,  za p o m o c ą  
k t ó r eg o  m a g i s t r a t  weź mie  się do wie rc en ia  
s tudn i  a r t e zy j sk ie j .  „ N i e w d z i ę cz ny  !* p o ­
m y ś l a łe m  sobie  — „ s z u k a ł e ś  za g r a n i c a ­
mi m ia s ta  r u r  m a g i s t r a c k i c h ,  gdy 
d b a ł a  o dobr o  mie sz k ań có w  zwie rzc hn oś ć  
gm in na ,  w cichości ,  bez  rozgłosu,  n iby  
Mojżesz  d rugi ,  z a b i e r a  się do za op a t rz en ia

mias ta  w wodę  Która s lupe m k r y s z ta l e  
w  oi t r yśn ie  z głębi  ziemi k u  n iebu ,  a 
r ozpr i  sku jąc -  się w g ó r z e  mi l ia rdami kropel  
mień ąoy c h  się w p ro mie n ia ch  s ł o ń c a  bar  
w am'  t ę czy ,  z a ś w i a d c z y  ch l ub n ie ,  p r z y ­
sz łym poko le n iom  o zapo b ieg l iwośc i  te 
r aź n ie j s zy c h  s t e rn i k ó w  n a w y  mie jskie j  , 
p r z e k a z u j ą c  po to mn o śc i  icn n a z w is k a  o to ­
czone au r e o lą  m g ły  w dne j .  U d e r z  się w 
piersi n i e g o dz iw cz e  i w na j b l i ż sz y m  „Zyg  
ż a k u "  po d a j  t en g i g a n t y c z n y  po my s ł  do 
wiadomośc i  p u b l i c zne j , "  Po tym n iem ym 
monol  gu,  h ę d ą c  za sa d n ic z o  „i n p u n c  t o"  
m a g i s t r a t u  n iewi e rny m T o m a s z e m  i 
nie eh ą e  się na ra z ić  w raz ie  p u sz cz en ia  
w ob ie g  fa ł szy wego  d o m y s i u  n a  „ sp ros to ­
wanie"  n a  za sa dz i e  IR. u s t  pras.  lub 
proces p r as o w y z po w o d u  „ w y sz y d za n ia  
z a r z ą d z e ń  w ła d z y  g m i n n e j "  — z a p y t a ł e m  
je dn ego  z r o b o tn ik ó w  z a t r u d n i o n y c h  przy  
„ tu rmie  w ie r t n ic ze j "  o w ła ś c iw e  p r z e z n a  
czen i e  r u sz to w a n i a ,

„ P r o s z ę  p a n a  tu  b ę d ą  w y c ią g a ć  j a  
k iegoś  świę tego "  o d r z e k ł  po cz e i wi na  . . .

W  n icość  obr óc i ło  się m a rz e iń e  o 
s tudni l  a r t ezy j s k ie j  o d z i u r z e ,  z k tó re j  
miał  /w y t r y s k a ć  s t r u m ie ń  świeżej  wody.  
Z r o z u m ia łe m  d la c z e g o  t e ch n ic zn y  dyeta -  
ry us ż  z a c i e r a ł  r ęce  i c i e szy ł  się, że r u ­
sz to wan ie  j e g o  p o m y s ł u  nie run ie pod 
c i ęż a r em  A dam a a  kronikarz Gazety  nie

będzie mia ł  sposobnośc i  m ie j s k i em u  u r z ę ­
dowi b u d o w n i c z e m u  w y t k n ą ć  lo tne  s łowo 
p. b u r m is t r z a  o r ojficntm  boni niri

Drwiłem te raz  z mojej  ab e r ac y i  po­
e t y cz ne j  i pop u sz cz en ia  wodzy  f an ta zy i .  
G d z i e  n a s z e m u  m a gi s t r a t ow i  do w ie r c e n ia  
dziur!  B i eda k  nie moż e  p rzec ie  dać  sob ie  
r a d y  z n i e d o b o re m  w z r a s t a j ą c y m  z k a ż ­
dym  rok iem,  z d z i u rą  f inansową ,  k tó r e j  nic 
za pe łn i  się d or y w c zy m i  po ży c zk a m i .  D z i a ­
dzie j emy,  t a k  j e s t ,  d z i ad z ie j em y  a „ m in u s"  
b u d że to w e  od b i j a  się n a w e t  na  g łowie  
mias ta ,  bo . . .

G d y  we w tor ek  b i ły  dzwony ,
I lud p l yn ą l  z ch or ąg wi am i ,
S z e d ł  W ł a d y k a  w m u ry  m i a s t a ,
W  j a s n y c h  sz a ta c h  pod k r z y ż a m i , —
Z a  nim kr o cz y ł  zas t ę p  sz lachty;
K s ;ążc  p ie rwszy ,  w k o n t u s z  strojny,  
C z c z ą c  i s t ro jem św.  ce r k iew,
J a k o  Po la k  bog ob o jn y .
A za  s z la c h tą  . . . Boż e!  Bo/.e !
W  jak ie j  k a ż e s z  żyć n a m  erze;
S ze d ł  pan bur mi s t r z  w kape l usz u ,
W  w y t a r t y m  „ u b e r z i e h e r z e !“

W acław  W ■ Reger.
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n ie lu dz k i  i ozna jmiono ,  że  z u g i a b ie n ie  to 
n a s tą p i ło  z ro z k a z u  M e n d l a  F e l s e n a ,  żyda ,  
w ie r n ik a  p. T y s z k o w s k i e g o  po s ia da ją ce g o  
„z ł a sk i  swego  c h l e b o d a w c y  f o lw ar k  i 
p r ze sz ł o  sto m o r gó w  p o i a “ w Po sad z i e  
R y b o t y e k i e j .  —  U d a l i  sit? p r ze to  s t r oskan i  
T r u s z e  w t e j ‘ b iedz ie  do żyda ,  p rosząc o 
p r z e b a c z e n i e  i zm i ło wan ie  się i chcie l i  mu 
10 zł. aw. z a r a z  zap łac ić .  F e l s e n  od p r aw i ł  
ich z n iczem,  mó w ią c ,  że ich za sk a rż y  a 
w te d y  powinn i  b a r dz o  być  zadowolen i ,  j e  
że l i  ta  s p r a w a  z a k o ń c z y  się *karą j e d n e g o  
ro ku  a r e s z tu  i z a p ł a t ą  od sz k o d o w a n ia  co 
n a j m n ie j  100 zł. d o d a j ą c  : „ S p r z e d a w a j c i e  
z a r a z  po d w a  morgi  po la  n a  a d w o k a t ó w . u

R o j ą c  się s t r a t y  swego  d o b y t k u  i wo­
zów pr zenocowal i  t am  b i e d a c y  n a s tę p n i e  
zaś  prosili  znów  i b ł aga l i ,  a l e  na d a r e m ni e .  
Po  c z te re ch  d n ia c h  dopie ro ,  o ch łodz ie  i 
g łodz ie ,  powróc i l i  z n i c zem,  o b d ar c i  i p o ­
bici do Niża nk ow ic .

D n ia  25.  p a ź d z i e r n i k a  po jecha l i  do 
P o s a d y  dwaj  r ad n i  gmin n i  n a  p r o śb ę  żon 
pob i t yc h ,  n i e j ac y  R o m a n  K r a ś n i k  i J a n  
K u k u r a  ce le m og lą d n ię c ia  tej s z ko dy ,  z 
p i e n ią d z m i  na  e w e n t u a l n e  z a p ła c e n ie  t ako  
wej i z p r o ś b ą  o zm i ło w an ie  się n a d  po­
k r z y w d z o n y m i  n ies łu sz n ie .  —  Ud a l i  się 
p rze to  do M e n d l a  F e l s e n a  w tym ce lu  
lecz  t e nż e  o d p r aw i ł  ich tymi  s ł o w y :  
„Mnie  tu  nie m a  n i k t  do ro zk a zu ,  j e s t e m  
tu ce s a rz e m  Rotągh i lde m i w s z y s t k i e m ! 
I d ź c i e  do p. T y s z k o w s k i e g o .  —  U d a l i  się 
z n o w u  do dw or u  w H u w n i k a c h  o p ó ł to r a  
mil i  od l eg łego ,  gdz i e  po p rz e d s t a w ie n iu  
sp r aw y ,  o t r zy m al i  k a r t e c z k ę  z n a k a z e m  w y ­
p u s z c z e n i a  koni ,  wozów z d r ze w e m  i z a ­
g r a b i o n y c h  rze czy ,  Z t ą  k a r t e c z k ą  udal i  
się n a p o w r ó t  do M e ndl a  F e l s e n a ,  a t en 
p ow ie dz ia ł  iin : „Co mi m a  pan  T y s z k o w -  
ski  do r o z k a z u ?  J a  m a m  p e ł n o m o c n i c tw o  
z a s t ę p y w a ć  go (!) p rzy  k o n t r a k t a c h  d z i e r ­
ż a w n y c h ,  mły n i e ,  t a r t a k u  i wszędzie ,  j a k  
w y jd z i e  c z a s  k ie d y  to p e ł n o m o c n i c tw o  nie 
b ęd z ie  mia ło  waloru,  w t e d y  mo ż e  rai coś 
r o z k a z a ć 14 (!?).  —  N a  tę  o d p o w i e d ź  p o ­
wróci l i  pos łowie  do  N iż a n k o w ic ,  a dn ia  
26.  p a ź d z i e r n i k a  uda l i  się do S ta r o s tw a  
w Do o ro m i lu ,  g d z i e  po  p r z e d s t a w i e n i u  c a ­
ł e g o  za jśc ia ,  o t r zy m al i  d w a  n a k a z y :  j e d e n  
do ż a n d a r m e r i i  w  R y b o t y c z a c h ,  ce lem 
dan ia  im as y s t e n c y i ,  d r u g i  zaś  do  wó j t a  
w P osa dz ie  R y b o t y e k ie j ,  ce l em o d d a n i a  
im g r a b ie ż y .  W  tym w y p a d k u  n a d e r  „ w z o ­
rowo  w y k o n a ł  s łu ż b ę *  ż a n d a r m  w y s i a n y  
z p o s t e r u n k u  w R y b o t y c z a c h .  yż  »am 
u d a ł  się do M e n d la  F e l s e i  t r ad ny m  
k a z a ł  s z u k a ć  sob ie  g rabieży  lesie,  nie 
t r o s z c z ą c  się wc a le  o wy kc  iie po lece  
n ia  S ta r o s t w a ,  w ko ń cu  n a w e t  s z y ­
dzi ł  z nich,  a  w ó j t  P o s a d y  również  p o s ł u ­
szny  n a k a z o w i  S ta r o s tw a ,  u d a ł  się do Men^ 
d ł a  F e l s e n a  o p o r a d ę ,  czy  g ra b ie ż  od d ać  
czy n i e ?

M e n d e l  F e l s e n  zaś ,  p a t r o n  w s z j s t k i c h  
wsi n. T y s z k o w s k i e g o ,  p o k ą t n i k  o b e z n a n y  
z w y b i e g a m i  o d e z w a ł  siy nas tę p n i e  „S ta ros ta  
s t a r o s t ą  w Dobromilu ,  a  j a  i wy wójcie 
j e s t e ś m y  tu  s t a ros tami ;  k i e dy  t am nie wie 
dzą  p rz e p i s ó w ,  n ie ch  ci cho s i e d z ą . ” Z n ów  
musieli  pos łowie  w r a c a ć  z n iczem do do 
mu  i mi j a  j u ż  ośm  dni,  j a k  4  kon ie  i 2 
wozy  z d r z e w e m  po zo s t a j ą  pod go lem n ie ­
b em  w losie, bez opieki .

Nadm ienić musimy,  że  Men de l  c e l 
s e n  ż y d  p r z y b i e g ł y ,  m a j ą c y  już  k i l a a k r o -  
tnie ś l e d z t w a  k a r n o - są d o w e  sobie w yto cz o  
ne  i k a r a n y  k i lk a k r o tn ie ,  g rab i  zawsze 
ludzi  p r z y j e ż d ż a j ą c y c h  po d r ze w o w te 
ok o l i ce ,  t a k  iż moż na  po wie dz ie ć  śm ia ło ,  
że  z t a k ic h  n ie s ł u s / : i y ch  g r ab ie ży  od lu ­
dzi  z n a c z n e  k w ot y  ś c i ą g n ą ł ,  s zczególniej  
z drogi  l e śne j ,  k ienistej ,  gdzie  t r a w k a  
n i e  u r ośn ie .

Czyż n ie  m a  w t ak iem zaci szu ,  j a k  
R y b o t y c z e ,  p r a w a ,  w ł a d z y  i s p r aw ie d l iw o ­
ści,  że t a k i e  b a r b a r z y ń s t w o  często gęs to 
się t a m  t r a f i a ?  —  C z y ż  m o g ą  t a k i e  n a d ­
u ż y c ia  ludzi  u jść  oku  sp ra w ie d l iw o śc i? !  
C z y ż  m o ż n a  sobie coś  p o d o b n e  p r z e d s t a ­
wić w X I X  w ie k u  ?

J ó ze f  T ru sz■ A leksander 1\ ust.
Rom an K raśn ik . Jan  K ukura.

J a w o r ó w ,  d,  30- p a ź d z i e r n i k a  1891.
Kto nie c z y t a ł  ż y w o t a  św. G en o w e f y  

po win ien  t a k o w ą  u w aż n i e  p r z e g l ą d n ą ć ;  jest  
to dz ie łko  bai  dzo  p o u cz a j ąc e ,  osob liwie d la  
t. z. h e r m o f r o d y c z n y c h  c h a r a k t e r ó w  t. j.  
t a k i c h  osób,  k tó r e  nie  m a j ą  n i g d y  wła s n eg o  
z d a n i a  ni zm y s łu  k r y ty c z n e g o  a d a j ą  w 
siebie nie j edno wmówić,  j ak p o w ia d a  p rzy 
słowie : „w N i e m c a  c h o r o b ę 14. O s t a t n i a  
k o r e s p o n d e n e y a  w as z a  n a r o b i ł a  tu  ty le  
h a ł a s u  i w rz a w y ,  że  na  p ie rwszy  rzu t  oka  
zd a w a ło  się,  że  p rzy jdz ie  do m n ó s t w a  po je ­
d y n k ó w  i że  s p r a w a  k r w i ą  się zap ieczę tu je .  
I n t e r e s o w a n a  bo w iem  „ i s to tk a *  nie wie ­
d z ą c ,  skąd w j a s n y  dzień p a d ł  na  
nią gr om ,  r z u c a ł a  się j a k  n a  Made jowem 
łożu  a że  nie m a  w ła s n e g o  zd a n ia ,  więc
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d a l a  się uwieść  r ad o m  F e d ia ,  F r e d z i a  i h a ­
rem u t r z y m u j ą c e g o  j ego moś c i ,  k tó rzy  
chcie l i  p rzy  tern up :ec swe pieczenie . i  zrobić 
hecę,  a u cz ep iw sz y  się osobi s tośc i  j e d y n e j  
moż e  w niieścief.  całeni ,  za s łu gu j ące j  na 
s z a c u n e k  uz n a n ie ’ i d o p r o w a d ź  la  do t e ­
go,  że mus ian o  j ą  za  „ p y s e c z e k ” wezwać  
aż  p r ze d  kratki , . sąi l f twe.  S k a n d a l  b y ł by ,  
g d y b y  dosz ło ,  dp ro zp ra w y ;  al e po bl iższej  
r ef leksy i i gdy. ; 'Osobi stość  u r a ż o n a  p r z y ­
sz ła  do p r ze k o n an ia ,  że p o d o b n a  „ i s t o t k a 14 
j e j  ob raz ić  nić  może,  g d y ż  co do w y k s z t a ł ­
ce n i a  , i n t e l igency i  etc.  is tniej e między  
nimi n i e z g łę b io n a  p rz e p a ść ,  więc „z l i to śc i14 
ods tąp i ł a  od ska rg i .  P o z o s t a ł a  więc j e s z c z e  
j e d n a  s k a r g a  do z a ła tw ie n ia ,  a l e t a  u to  
n ę ł a  g d z i e ś  w ob jęc iach  na s ze go  k och an ego  
F e d i a ,  więc o losach j e j  z a w c z e ś n ie  b y ł o b y  
rozprawiać .

Ma my spus t  s t aw u  naszego  a r ó w n o ­
cz eś n i e  n a p r a w ę  g robl i  i opus tó w,  do czego  
ale  u ży w a  sio i a k  l i chego m a te r y a ł u ,  że 
n a p r a w y  te i.ie d a j ą  ż a d n e j  r ęko jm i  b e z ­
p ie czeńs twa ,  W i d o c z n ie  l ezą n a  to,  że 
sz a n o w n y  iuisz pan k ie row nik  powiatu  
jes t  s ł a b y  i p a r t a cz ą .  —  P om ylą  się j e  
d n a k ,  — a my  p ros imy  s ta ros two ,  a by  
tę sp r aw ę  skon t ro lowa ło ,  bo od tego z a ­
leży istni nie i mienie wielu ob yw ate l ,  
mias ta .  R a d a  p o w ia t o w a  w y s t a w i ł a  nowy 
napis,  eo wzb udz i ło  z a in te re so w an i e  ogólne 
i j e s t  t e m a t e m  r o z m ó w ;  m n i e m a j ą  bo lu ­
dzie ogólnie ,  źe j e s t  to d o b r y  p o c z ą t e k  i 
że  w k r ó tc e  do w ie m y  się coś  wiece] ,  ot 
t a k  ch oć by  , a b y  wi ed z ia ła  c o n t r i b u en s  
p lebs ,  gd z ie  są p ie n ią d z e  p o ch o d z ąc e  z 
k a r  k o n w e n c y o n a l n y c h  a p ł y n ą c e  masami 
do k a s y  R a d y  powia towej ,  a  o k t ó r y c h  od 
lat  10 pu b l i c z n o ś ć  nic nie s łyszy.  P ros imy  
z a te m  ś w ie tn y  W y d z i a ł  po w ia t o wy ,  nby 
n a m  coś o tern powiedz ia ł  ; ile j e s t  t y c h  
pieniędzy,  gdz i e  są  loko wan e ,  komu co 
d a n o  z nich.  N a  b r a k  cz as u  p. s e k r e t a r z  
u s k a r ż a ć  się nie m o ż e ,  m o g ą c  bowiem 
sp ę d z a ć  w ięk sz ą  po łowę  dn ia  w sądz ie  i 
u D ra t o w ej ,  m ó g ł b y  o f iarować się z j e ­
d n y m  pó ld n ie m  i d a ć  powia towi  wiadomośc i ,  
gdzie  j e g o  p r ac a  o br ac a  się, g d y ż  milczę 
n iem s p ow o d u je  różne  do mys ły ,  k t ó r e  a c z ­
ko lwiek  m o g ą  być  n ies łu sz ny mi ,  a l e  z a ­
wsze w o b e c  t a j em nic zo śc i  wyż op isane j ,  
n a  k a ż d y  sposób  u z a sa dn io n y m i .

W y p a d e k  z k w a r t a m i  i k w a t e r k a m i  
w G z o l h y n i a c h , rdzie  za kon t r o lę  tych  
mia r  z r zu con o  woj ta, miał  ep i log  przed 
t u t  są d e m ,  a  że  b y ł e go  wó j t a  uwoln iono ,  
widoczn ie  uiial s ł u s z n o ść  a k a r c z m a  Otrzy­
mała  zu pe łn i e  no w e  mia r y  Z a  cóż t edy 
usunięto u r z ę d n i k a  z z a jm o w a n e j  p o s a d y ? !

P i sa rzy  p o k ą t n y c h j z a c z y n a j ą  t u r b o w a ć  
1 t a k  za b r a n o  d w ie  k a n c e l a r y e  M a m be r ó w .  
Mówią,  że odważono  f-ię n a  p od o b ny  k r o k  
do p ie ro  po n a k a z i e  z P rz em y ś l a .  D l ac ze g o  
ale nie t y k a n o  in n y c h  większych  po ką tn i  
ków,  rozmaic ie  o tera tw ie r d z ą ,  a gdy  się 
z da n ie  o tej  sp raw ie  usta l i ,  nie ,  om ie sz kam  
wam  o t em donieść.

Skiba.

Z Izby poselskiej.
Posiedzenie dnia  29. październ ika .
Pi e rw szy  p rzy  tyt .  „ B ud o w lo  w o d n e , 14 

p r z e m a w ia ł  dop.  Ru t ows k i .  Mó wca  w y k a z a ł ,  
że d la  Gal i cy i ,  k tóre j  rzeki  o b e j m u j ą  3 3 %  
ca łe j  sieci rze< znej  w monarch i i ,  co do 
r e g u la c y i  r z e k  robi  się z n a cz n ie  mniej ,  
niż  w in n y c h  m ni e j s z yc h  k r a j a c h  k o r o n ­
n y c h  z mni e j sz ym  o wiele o b s z a r e m  r z e ­
czny m.

Przem aw ia l i  j e szcze  dep .  Dang,  B a ue r ,  
I l e i l s b e r g  i P a c a k ,  poczetn  o d n o ś n y  1 y tu ł  
p rzy ję to  i n a  tein za ła tw io n o  e t a t  min i ­
s t e r s t w a  sp ra w  w ew n ę t rz n y c h .

Dep.  B a  wiński  w s k a z u j e  na  szkod y  
w y r z ą d z a n e  w G a l i cy i  p rzez m y sz y  polne 
i prosi ,  a b y  o d n o ś n y  wnio sek  R o l sb e r g a  
r ozsze rzon o  t a k ż e  n a  G a l i c y ę  : n a  inne
kra je  ko ro nn e ,  o ile się o k a ż e  t ego  po 
t r zeba .

W n i o se k  kom isy i  sa n i t a rn e j  p r zy ję to  
z p o p r a w k ą  Barwiń sk ieg o .

Z kolei  u z a s a d n i a ł  depu t .  F o r e g g e r  
w u ie rw sz em  c z y t a n i u  swój w nio se k  w 
sp raw ie  z m ia ny  u s ta w  prasowych .  W s k a z a ł  
on,  iż r e fo rma  s to s u n k ó w  p r as o w y ch  w 
d r o d z e  us ta w o d aw cz e j  j e s t  ko n ie cz n ą .  
Mówi się c i ąg le  o n a d u ż y c i a c h  p r asy  i o 
j e j  zdz iczen iu .  Z ac h o d z i  n i e z d r o w y  s tan  
w p ras ie  w sz y s tk ic h  s t r o n n ic tw  i właśnie 
on w y m a g a  sa na c y i  d r o g ą  u s ta w o d a w s tw a .  
R efo rm a  p ras y  j e s t  również p o s t u la t e m  
d la  r e f o rm y e k o n om ic z ne j .  P r a s a  bowiem 
jest  p o ś r e d n ic z k ą  w sze lk ie g o  pos tępu,  bez 
zd rowej  p rasy  nie moż e  is tn ieć  zd row e  
społecz i  ós two  i zd ro w e  g o sp od a rs t wo .  O- 
p in ia  p u b l i c z n a  j e s t  za  r e fo rmą  u s ta w o ­

d a w s t w a  p ras ow ego ,  p o w o ła n e  cz y nn ik i  
p e t y c y o n o w a l y  o to, a z r ó ż n y c h  s t ron  
Izby  ucz yn io n o  wnioski  w tym k ie run ku .  
M ó w ca  o ma wi a  z a w a r t e  w j e g o  p ro jekc ie  
z a s a d y  r e f o rm y  p r asowej ,  k tóre nie p r zed  
s t a w ia ją  się j a k o  no w e  e k s p e r y m e n t a ,  lecz 
są  z a w a r te  w us ta w o d a w s tw ie  na jwiększe j  
części  pańs tw .  Z a k a z  ko lpo r t e ry i  czyni  
p rasę  a u s t r y a c k ą  n i e z d o ln ą  do k o t ik ur e n  
cyi wobec  p r asy  za g r an ic zn e j .  K o n ie c z n o ­
śc ią  d la  p o m y ś l n e g o  rozwoju  p r as y  jest  
t a k ż e  zn ies i enie  s t e m p la  dz i en n ik a r s k ie g o .  
W  d a l sz y c h  swoich w y w o d a c h  d o m a g a  się 
m ó w c a  re f o rm y po s t ę p o w a n ia  o b j e k t y w n e  
go,  j a k o  n ie o dz ow n eg o  po s tu la tu  w i n t e r e ­
sie zd ro w eg o  rozwoju  p rasy.

P r z e m a w i a  j e szc ze  dep.  H o fm an n  v. 
W e l le n ho f ,  k t ó r y  z g a d z a  się n a  w y w o d y  
n or ze d n ie g o  mówcy .

z d. 1. listopada 1891.

Posiedzenie d. 30 . październ ika .
Minis t er  s k a r b u  o d p o w i a d a  n a  inter- 

t c r f, e l a eyę  Pfeiffera w sp raw ie  wysok ich  
p o d a t k ó w  w dolne j  K ra in ie ,  poczein I z ba  
p rz y s t ę p u je  do da l szego  c i ą g u  r o z p r a w  nad  
wniosk iem F o r e g g e r a  w sp rawie  r e f o rmy 
u s t a w y  ]i ras o w ej.

I m ie n ie m  M ło d o c z e e h ó w  o ś w i a d c z a  
P a c a k ,  iż n a j g o rę ce j  pop ie ra  w niosek  Fu-  
r eg ge ra .  Mów ca  p ragn ie ,  a b y  i jego wnio ­
sek w sp r aw ie  us t aw y  p r asowej  p rzydz ie  
lony zo s t a ł  w y b r a ć  się m a ją c e j  osobne j  
komisyi ,  oraz p r z e m a w i a  z a  zn ies i en iem 
k au c y i  d z i en n ik a r s k ie j  i za  r e f  r m ą  obje 
k t y w u e g o  pos tępowania ,  z r e s z tą  za  zm ian ą  
sy s t em u  k on c e sy j ,  ud z i e la n y ch  a j e n e y o m  
dz i en n ik a r s k im .  Z d ru g ie j  s t ro ny  n a l e ż y  
wziąć w op ie kę  cz eś ć  o b y w at e l i  p a ń s t w a  
p rze c iw n a d u ż y c i o m  prasy .  J e d n y m  z g łó ­
w n y c h  w a r u n k ó w  ro zw oju  p r as y  j e s t  z e ­
zwolen ie  n a  ko lpor t e ryę .

L u e g e r  p o w ą t p i e w a  o p r z e p r o w a d z e ­
niu r e f o r m y  p r asowej ,  g d y ż  obec ne  s t o ­
su n k i  w y g o d n e  są  za r ó w n o  d l a  p rasy  li 
b e r a ln e j ,  j a k  i d l a  r ząd u ,  p rasę  l i b e r a ln ą  
bowiem ch r on ią  p r zed  k o n k u r e u e y ą ,  a 
r ządowi  d a j ą  możność  p r z y t ł u m ia n i a  op i ­
nii pub l i c zne j .  P o r o z u m ie n ie  Cz ec h ó w  i 
N ie m có w  powinn o  się z a c z ą ć  od obopó lne j  
e m a n c y p a c y i  z pod  w p ły w u  p rasy .  P r a s a  
j e s t  w ro g ą  Au s t r y i  i k l ą t w ą  pos t ęp ow ani a  
sąd ow eg o ,  g d y ż  dz ienn ik i  j e  t e ro r yzu ją .

P le n e r  w y s t ę p u je  w obr on ie  d z i e n n i ­
ków,  s to j ą c y c h  w b l i skich  s to s u n k a c h  z 
l e w i c ą  n i e m ie ck ą .

Po z a m k n ię c i u  d y s k u s y i  p r z e m a w ia  
Pe rn e r s to r fe r .  Z d a n i e m  j e go ,  cele in zami e  
r zone j  r e f o rmy j e s t  usu n ięc ie  ko rupcy i ,  
k t ó r ą  z w a lc z a ć  na l eży ,  czy w y s t ę p u je  u 
ży dó w ,  czy u ch rz eśc ian .  Ma wc a  o św ia d  
cza,  że  Bt ronnictwo an t i se mi ck i e  z a cz ep i a  
go t a k  samo,  j a k  l ibe ra ln i  L u e g e r a ,  bo  on 
^Perne rs to rfe r)  w w y b o ra c h  do Ra dy  p ań ­
s tw a  pobi i  an t i se in ick iego  k a n d y d a t a .  Mó w­
c a  k o ń c z y  w ezwanie m,  a b y  ws zys tk i e  s t r o n ­
n i c tw a  sk u p i ł y  się d la  urzi  - zywistnien ia  
r e fo rm y u s t a w y  prasowej .

Te l i szewsk i  o ś w i a d c z a  że n a U d  r u ­
ski j e e s t  za  s w o b o d ą  p rasy .

F o r e g g e r  o św ia dc za ,  iż z g a d za  się, 
a b y  t a k ż e  wniosek p r as o w y  P a c a k a  przy 
dz ie lono w y b ra ś  się ma jące j  komiszi .

N a s t ę p j u e  ca ły  sz e reg  sp r os towań ,  w 
c i ąg u  k t ó r y c h  p r e z y d e n t  oświadcza,  ż «  
p r e z y d y u m  t r z y m a  s i ę  t e j  z a s a  
d y,  i ś  s k o n f i s k w a n e  u s t ę p y  n i e  
m a j ą  b y ć  o d c z y t y  wa  n e  w 1 z b i e.

N a s t ę p n ie  uchwa lono  w y b r a ć  korni 
syę  z 24  cz ło n k ó w  d la  o b r a d o w a n i a  nad 
w nio ska mi  F o r e g g e r a  i P a c a k a .

K R O N I K A .

P rze my ś l ,  d. 31. p a ź d z i e r n i k a  1891.,

Ingres W ła d y k i. Wśród odgłosu dzwo­
nów przybył we wtorek dnia 27. października 
l i ł b l  o godzinie 10 przed południem pociągiem 
lokalnym ze Lwowa nowy W ładyka przemyski ks. 
l>r. J u l i a n  1’ e ł e s Z  do naszego grodu. Na 
dworcu kolejowym oczekiwali przybycia Władyki 
przedstawiciele władz rządowych i autonomicznych 
wraz -z nader licznym zastępem duchowieństwa 
gr k a t .  i kilkotysięezay tłnm wiernycli z k rzy ­
żami, chorągwiami i obrazami. Powiat przemyski 
i szlachtę przedstawiali : Ks. Adam Sapieha, mar 
szalek przemyskiej Rady powiatowej, tegoż z& 
stępca adw. Dr. Czaykowski, pp. Bronisław Jocz, 
Włodzimierz Younga i wielu innych, strojni w 
w sute stroje narodowe. Starostwo reprezentował 
radca namiestnictwa p. (lórecki , sąd prezydent 
p. Dr. Dylewski, dyrekcyę skarbową p. Nestoro- 
wic.z. Rada miejska pojawiła się z burmistrzem 
p. Drem Aleksandrem Dworskim na czele. W ła­
dykę przywitał pierwszy imieniem gr. kat. kapi­
tuły archidyakon ks. kan. Lityński. Po przywi 
taniu się z przedstawicielami władz, przywdział
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W ładyka sza ty  kościelne i otoczony duchowień­
stwem ruszył ku miastu. Przodem ciągnęły cechy, 
bractwa cerkiewne z chorągwiami, kapituła, alu­
mni i lud. Pod stopy Władyki rzucało kwiaty 
sześć d/.iewizątek w bieli. „Na Bramie.“ , sym ­
bolicznym wejściu do miasta, przystanął pochód. 
Tu w dłuższem przemówieniu kwiecistem i wy- 
głoszonpm z serdecznem ciepłem i iście kapłań- 
skiem namaszczeniem, przemówił imieniem kleru 
całej dyecezyi ks. Dmocliowcki, paroch z Jaks- 
manic. Przeciągnąwszy dalej, ulicą Franciszkań* 
ską zatrzymał się pochód aż dopiero prze.1 cer­
kwią katedralną, przyozdobioną w tarcze herbowe 
i chorągwie o różnych hawarch, u wejścia której 
wręczono Władyce klucze cerkiewne, witając go 
poprzód chlehem i solą. —  Po modlitwie, którą 
Władyka odmówił u wchodu do cerkwi, odbyło 
się nabożeństwo, — na czem uroczystość ingresu 
Zakończoną została. Tego samego dnia po po łud . 
odbył się obiad galowy w apartamentach W ła­
dyki ; uczestniczyli w nim przedstawiciele władz 
i duchowieństwo.

W ieczorek  pożegnalny dla p . Woj
o i echa Hradla odbył się w sali Kasyna miesz­
czańskiego dnia 29 . b. m. O godzinie 8 wieczór 
zeszli się członkowie Rady nadzorczej i Dyrekcyi 
Przemyskiej Kasy zaliczkowej rzemieśluików i 
rolników prawie w komplecie, i inni członkowie 
stowarzyszenia, między tymi pp. bnrmistrz Dr. 
Dworski. Amort, Dr. Tarnawski, Popkiewicz de­
legat z Radymna i wielu innych. P. burmistrz 
zł iżyJ solenizantowi pożegnanie i przeprosiwszy, 
iż stan zdrowia nie pozwala mu dłnżej pozostać, 
opuścił tow arzystw o, poczem obecni zasiedli do 
stołu. Po przemówieniu wstępnem p. Jarolima, 
wyjaśniającem cel wieczorka i zasługi p. Hradia, 
Jako jednego z głównych założycieli stowarzy­
szenia kasy zaliczkowej i przez ośm pierwszych 
ciężkich la t  dyrektora tej kasy, pierwszy toast 
na cześć solenizanta wzniósł zastępca prezesa R ady 
nadzorczej kasy zaliczkowej p. Majerski Nastę­
pnie p. Dr. Tarnawski podniósł zasługi p. Hradla 
jako patryoty , biorącego gorący udział w spra­
wach narodowych w latach 1848  i 1863. —  
Prremawiali także na cześć jego pp. Jarolim, 
Adamowski i Popkiewicz. Solenizant wzruszony 
dziękował kilkakrotnie  za sprawioną mu iWk-JC 
zapewniając , że zawsze s ta ra ł  się spełniać tylko 
swój obowiązek ; co się zaś tyczy stowarzyszenia 
kasy zaliczkowej, to był tylko narzędziem w ręku 
pełnego zasług założyciela p. Edmunda Krzemu. 
O, Osiński odczytał te legram y nadesłane z  po- 
wodn nroczystości przez pp. W ładyczyńskiegu, 
prezesa Rady nadzorczdj i przez Edmunda Krzena. 
Wzniesiono jeszcze wiele toestów na cześć pp. 
burmistrza Dr. Dworskiego, Majerskiego, Włady- 
czyńskiego i Krzena (do tych wysrano telegramy,) 
Tarnawskiego, Jarolim a, Preznera, Amona. i wre 
szcie zakończono ucztę wzniesionym przez p. Dra 
Tarnawskiego toastem „Kochajmy się!44

P rzegląd  lek a rsk i o szpitalu powsze­
chnym w Przemyślu: W skntek śmierci ś. p
Dra. Orłowskiego zachodzi potrzeba ohsadzenia 
posady prymaryusza w szpitalu powszechnym w 
Przemyślu. Jak  wynika z ogłoszonego konkursu, 
do posady tej przywiązaną jes t  wprawdzie płaca 
skromna, mimo to posada ta  jes t  ważną z po­
wodu, że się rozchodzi o kierownictwo szpitalem 
powszechnym w 3-ciem z rzędu mieście galicyj- 
skiem, w mieście, które od la t  k ilku  znacznie 
się podniosło, a  obecnie wielkie ma znaczenie 
nietylko dla liczby mieszkańców, ale i ja k o  łfiel- 
kn forteca i siedziba korpusu armii. Szpital prze­
myski juz  teraz je s t  dosyć wielki, ina bowiem 
łóżek IGO, a w porze zimowej mieścić musi 
przeszło 200  chorych. Podzielony je s t  na 4 od­
działy: wewnętrzny, chirurgiczny, położniczy i
syfilityezny, mieszczące się w jedaym gmachu, 
który tak  zewnętrznie jako  też i wewnętrznie 
wcale dobrze się przedstawia. Lekarzy dotąd je9t 
trzech, a mianowicie: prymarynsz i dwóch se- 
kundaryuszów, z  których to ostatnich ty lk o  j e ­
den jest doktorem medycyny, drugi zaś jes t  za­
razem lekarzem więziennym i kasy chorych. Pry- 
niaryusza chwilowo zastępuje Dr. Kiebuziński. Że 
liczha 3 lekarzy jes t  niedostateczną na szpital 
tak wielki, zwłaszcza w obec znaczenia miasta, 
mającego wielką załogę, że zwłaszcza jeden pry- 
marynsz, od którego niepodobna żądać, aby w 
j»dnej osobie był doświadczonym internistą, ope­
ratorem, położnikiem i syłilidologiem, jes t  me 
wystarczający, że na 4 oddziały dwóch sekun- 
daryuszów nie wystarcza, dowodzić zbyteczna —  
Dlatego po energii i dobrych chęciach kierownika 
departamentu odnośnego w Wydziale krajowym 
spodziewamy się, że stan ten jednego z najwa­
żniejszych szpitali krajowych mając na oku, ze 
chce dołożyć starania, aby liczba lekarzy w szpi­
talu przemyskim powiększoną została odpowiednio 
do „liczby chorych i oddziałów, na które szpital 
się rozpada; w każdym razie zachodzi bez poró­
wnania, większa potrzeba pomnożeni* liczby to­
karzy w szpitalu przemyskim, aniżeli całkiem 
zbytkownego tworzenia posady seknndarynaaa 
łego, a raczej rodzaju koadjutora, w jednym z 
oddziałów szpita la  krakowskiego. Kraj nasz bie­
dny, który tyle łoży na szpitale, n>e może po­
zwolić sobie wydatków zbytecznych, wobec po­
trzeb tak gwałtownych i zwłoki nie cierpiących* 
których ryohłego zaspokojenia w interesie cier-
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piących domagać się musi każily ze stosunkami 
obznajomioDy.

K oncert panny Felicyi Romanowskiej, 
śpiewaczki tea tru  medyolańskii go „Manzoni", od­
będzie się we środę dnia 4 listopada b. r. w 
wielkiej sali magistrat?.

P, Felicya Romanowska kształciła się po­
czątkowo w Wiedniu u prof. Rokitańskiego a 
następnie pod słynnym kierunkiem maestra Lam- 
pertiego (ojca) we Włoszech. W krótkiej swej 
kaiyerze artystycznej, młoda a r ty s tk a  zdobyła 
sobie za granicą niezwykłe uznanie, a tam po 
trzeba rzeczywiście niezwyczajnego talentu, ażeby 
sobie drogę utorować. Mamy przed so lą  dzienni­
ki włoskie wyrażające się bardzo pochlebnie o 
artystce. W  kraju, gdzie przybyła w odwidziny 
do rodziny, śpiewała kilka razy a koncerta jej 
w Krynicy, Zakopanem , wreszcie we Lwowie 
cieszyły się wielkiem powodzeniem. Wszystkie 
dzienniki wyrażają się z wielkimi pochwałami 
dla niezrównanej szkoły artystk i ,  smaku, fine- 
ryl artystycznej,  talentu i głosu. Progi ani kon­
certa zawsze wyborowy. Piogramu nie ogłoszono 
wprawdzie, ale wiemy, że prócz pięknych aryj 
koloraturowych, j a k  : „Wesele F igara" Mozarta 
„Miguon" i Cyrnlika sewilskiego" zaśpiewa p. 
F. Romanowska wiele nieznanych ślicznych 
piosnek naszego kompozytora p. Galla i włoskie­
go mistrza Tostiego, które wykonuje znakomicie. 
P. Romanowska udaje się na 10. hm. z koncertem 
do Krakowi) a potem przez Czerniowce, Jassy 
Bukareszt wróci do Medyolanu. Publiczności naszej 
nadarza się sposobność spędzenia mile wieczoru, 
więc nie wątpimy, że zapełni szczelnie salę kon­
certową.

W  sal i  hotelu r Victoria“ koncertować 
będzie w niedzielę d. 1. listopada b. r. muzyka 
10. pnłku piechoty.

UliętH) p o d r o ż e j e !  Z pewnego źródła do­
wiadujemy się, że nasi rzeźnicy zamierzają w 
niedługim czasie cenę mięsa wołowego (właściwie 
mięsa z krów) podnieść o 12 ct.na kilo. Znaczua 
ta  podwyżka da się ucznć dotkliwie szczególniej 
mniej zamożnym klasom, dla których zima i tak 
już  sama przez się zawsze jes t  ciężką. Wcześnie 
więc należy zastanowić się nad środkami zarad­
czymi. Obowiązek dostarczenia mieszkańcom mięsa 
dobrego po cenach przystępnych, ciąży w pier­
w szy  linii na magistracie. Magistrat powinien 
zatem bezzwłocznie przystąpić do wykonania u 
chwały, powziętej przez radę miejską w czasie 
ringu rzeżników, mianowicie użyć uchwalonego 
mu kredytu w snmie 30 0 0  zł. na wybudowanie 
ja tek  dla mięsa sprowadzać się mającego z oko 
licy, a następnie postarać się c> ułatwienie dowozu 
-mięsą- do miasta. Jak  sobie czyieLaicy Gazety  
przypomną, my pierwsi powiadomiliśmy magistrat
0 kartelu piekamy i ringu rzeżników; czynimy 
to i dzisiaj, przynosząc pierwsi wiadomość o zatnie 
rzonem podrożeniu  m ifia . l a k  ważnej s raw y  
niem ożna lekceważyć', niechaj w ięc m agistra tn a  
u aju iiU zim  posiedzeniu p rzed ło ży  ra d zie  wnio 
sk i, znające tut oelu zniżenie cen mięsa u na»
1 mełrnnomenie p rzep isów  co do sposibu  w pro­
w adzan ia  m i fen z  po za  m iasta do u rzą d z ić  
z if  m ających ja te k  miejskich.

l o f lu e D Z U  z każdym dniem się wzmaga. 
Nie ma prawie jednego domu wolnego od tego 
przykrego gościa. W  nbiegłym tygodniu zapadło 
na influenzę około 4 0 0  osób, a jeżeli powietrze 
wilgotno-zimne potrwa dalej, influenzn przybierze 
jeszcze większe ro&miary. Należy więc pamiętać
0 ciepłem obraniu, tem bardziej, że z influenzy 
łatwo się wywiązują zapalenie płuc, bardzo ostre
1 często śmiertelne.

A w an s listop ad ow y w arm ji Pul
kownikami mianowani w piechocie: Eryk Tlioss 
90, Franciszek Grimm 45, Maurycy Perl 24.

Podpułkownikami mianowani w piechocie : 
Gabrjel Schwarz Schwarzkron 10, Hugo Hoffmann 
90.

Majorami w piechocie : Ferdynand Turczyn 
ski 77, Jan Steinhach 89, Józef Strnad 89 Jn 
linaz Riegcr 9.

W  artyleryi : Antoni Locker.
Kapitanami I. kl. w piechocie: Karol l rlier

89. Piotr Ptacek 8 9 ,  Wilhelm Dębicki 89, 
Karol Pawlas 40, Jan  Esala 89, Zygmunt Huppert.
90, Emil Raczyoki 10, Jan  Kłosowski 90.

Kapitanami II. w piechocie: Romuald Pro 
h ąsk a  45 ,  Frydr. Weeber 40 , Jan  Dudek 10, 
Stanisław Brykowicz 89, Porflry Soniewicki 10. 
Karol Schulti9 10 Paweł K o z a u r e k  9 0 .

Porucznikami w piechocie : Karol Serhorz
89, Alojzy Reichel 45, Bronisław Sędzimir 45, 
Paweł Hornhostel 10, Józef W agner 24. br nc, 
Tbrk 9, Robert Katnler 89, Franciszek Hang 9, 
Władysław Baranowski 41 . Ryszard Ksrlieruian 
46 Mieccyoław Górecki 9, Fryderyk Sdiiriner 
77, Wilhelm M&inks 77, Jan  R<dch 45, Edward 
Slawik 46, Karol Kosznn 89.

Podporucznikami w piechocie: A n d rz j  Sa 
wieki 89, Karol Sclintferer 41, Jerzy  Klenk 6, 
F rydsryk Palma 10, Mieezysław Linde 24, Woj 
ciecb Piechura 9, Kazimierz Schmidt 10, Win 
centy Trzciński 9, Jan  Zbytowski 10, Franciszek 
Nowak 40, Antoni Harkpnberg 90, Adolf Oswald 
9; Wilhelm Quitta  10.

N o w a  ta r y fa  te le g r a ficz n a  zaprowa­
dzoną zostanie od 1. stycznia 1892 w Austro W ę­
grzech i w Niemczech. Opłata będzie wynosić 3

centy od w yrazu  bez żadnej osobnej taksy . Mi 
niraum kosztu telegramu oznaczono na 30  ont. 

Śm ierć z poparzenia. Chłopak pozo
stający w terminie u kowala p .  N . . zamiatając 
dnia 29. października b. r. wieczorem kuźnię, 
potrącił o lampę Lampa napełniona palną naftą 
wywróciwszy się pękła i nastąpił wybuch, przy 
k tórym  chłopak doznał tak  silnych poparzeń, żę 
dnia następnego zakończył życie w strasznych 
męczarniach.

M o d e r s t w o  c z y  s a m o b ó j s t w o .  Pod
tyra tytułem umieściliśmy w poprzednim, Nrze 
G azety  wzmiankę o zwłokach kobiety, z.ialezio 
nycli w Sanie pod brzegiem wólczańskim, donosząc 
zarazem o pogłosce, wedle której ofiarą morder­
stwa czy samobójstwa miała być „krasna Hania.u 
Siedztwo sądouro-karne skonstatowało jednak, że 
w obecnym wypadku nie zachodzi zbrodnia m or­
derstwa, lecz samobójstwo, a denatka nazywa się 
Adela Kastę], która odebrała sobie życie przez 
utopienie w chwili obłędu umysłowegn, cierpiała  

j  bowiem już  od dłuższego czasu na zadumę.
S»itni«>bójstwo z  zaw ied zion ej m iło

ńoi. W nocy 7. 30 ua 31 października między 
godziną 1 —  2 pu północy usłyszał stójkowy pel 
niący służbę na ulicy Wodnej odgłos strzału, 
pochodzący z kamienicy pod lk. 36. Stójkowy 
udał się na strażnicę miejską bezwłocznie i w 
towarzystwie 2 strażaków wszedł do sieni kamie 
nicy wspomnianej. Tu pod drzwiami p. L. G. 
spostrzegli ciało mężczyzny drgające w ostatnicli 
konwulsyach konania. Obok ciała leżał rewolwer 
niklowany 0 strzałowy; z lewego boku sączyła 
się krew. Przywołany lekarz miejski Dr. Trybulec 
skonstatował po kilku  minutach śmierć, kula 
bowiem wszedłszy pod 8 żebro, nadwerężyła ser­
ce. i płuca. Adjunkt policyi miejskiej p. Kowal­
ski, który przybył równocześnie z lekarzem, prze­
szukał suknie samobójcy, gdzie znalazł 4  listy 
z tych 3 zaklejone a 1 otwarty, zegarek srebrny 
portmonetkę zawierającą 1 zł. 60 ct. i jedną o- 
strogę,

Z listów, z których pierwszy nosił na­
pis : „Mojej ostatniejwoli woli rozporządzenie
drugi „Wiele złego mogącej L  G .“ , trzeci „Do 
p. Amalii Froliner tu* —  dowiedziano się, że 
samobójca nazywa się Władysław Antosiewicz 
rodem jes t  z Drohobycza zamieszkały w K rako ­
wie przy ulicy Siennej 1. 12, ukończony praw- 
uik podporucznik w nieczynnej obronie krajowej 
przy 62 batalionie (Stanisławowskim), gdzie pełnił 
podczas ćwiczeńfunkcyę adjutanta batalionowego. 
List otwarty zawierał prośbę samobójcy, aby go po­
chowano w ubraniu < żarnem pozostawionem w mie­
szkania p. Amalii Fruhnerowej. Jak się dowiadujemy

nością w tym duiu wyjazdu do Przemyśla. —  
Natomiast ten ostatni, z pp. Gadzią, nauczycie­
lem kierującym, Kruczkiem, aptekarzem 5 ininiui 
serdecznie żegnał Dra Nycza nazajutrz w po­
mieszkaniu jego własnem." (Następują podpisy,!

Powodując się, jak zawsze tak i w tym wy­
padku bezstronnością, podajemy te pisma od ró­
żnych stronnictw bireckich pochodzące. Pomiędzy 
sprostowaniami jeduak zwierz, gminnej i Dra Ben- 
dla z jednej, a oświadczeniem podpisanem przez 
poważuych obywateli z Birczy i okolicy z d ru ­
giej strony, zachodzi jaskrawa sprzeczność, k tórą  
w interesie prawdy radzibyśmy mieć wyświetloną. 
Zwracomy się więc do uaszege stal go korespon­
denta z Birczy z prośbą, ażeby nam poilał nić 
Ariadny dii wyjścia z tego labiryntu.

cześnie płacy stu zł. na rzecz ubogich uczniów 
tutejszej szkoły. Za ofiarowane 100 zł. przez Wp. Dra 
S. Benilla postanowiła Rada szkolna miejscowa 
zaopatrzyć prawdziwie ubogich uczniów szkoły 
tutejszej w obuwie i zimowe nbranie i na ten 
cel użyje 60  zł., zaś za drugi; połowę w swoim 
czasiema zaopatrzyć ubogą młodzież szkolną w letnią 
odzież. Za tak hojny dar czuję się być obowią­
zanym w imieniu ubogiej młodzieży i ich rodzi­
ców złożyć na tem miejscu Wp. Dr. S. Beudlowi 
serdeczue staropolskie „Bóg zapłać." Kierownik 
szkoły w Birczy “JGudzio.

Bircza dnia 23. października 1891. „Szano­
wna R edakcyo! Upraszam na zasadzie § 19 ust. 
prasowej o umieszczenie niniejszego pisma; Jako 
bnrmistrz miasta Birczy, starałem się zawsze stać 
ua straży honorn całego zarządu gminy, której 
dobro i powodzenie głęboko mi leży na sercu.
Dziś kiedy widzę, że osoby podejrzanej życzli­
wości dla miasta naruszają cześć zarządu gminy 
publiczuie w G azecie P rzem yskiej Nr. 86 ustęp 
pod tyt. „Krytym sztychem," zmuszony jestem 
wyświetlić całą sprawę w tej myśl'., że w przy 
szłości korespondenci zgodniejsze z prawdą relacye 
opinii publicznej podawać będą. Dnia 24. sier­
pnia b. r. na posiedzeniu rady gminnej, w którem
brało udział 9 chrześciau a 5 żydów, zapadła N in i e j s z e r a  s k ł a d a m  W p .  D r .  S c b a fe -
ucbwała jednogłośnie, ażeby się Dra Bendla ba- rowi,  d e n t y ś c i e  w P r z e m y ś l u ,  s e r d e c z n e  
wiącego chwilowo u nas, zapytać, czy nie chciał" p o d z i ę k o w a n i e  i u z n a n i e  z a  u m i e j ę t n ą ,  
by przyjąć posady lekarza miejskiego, którą do- s t a r a n n ą  i z a d o w a l n i a j ą c ą  p o d  k a ż d y m  
tychczas piastował Dr. Nycz. — Jednogłośna tu  w z g lę d e m  p o m o c  w meni c i e r p i e n i u  z ę b ó w ,  ■ 
uchwała była z jednej strony wyraźnym dowo- k t ó r e  w y m a g a ł o  w i e lo r a k ic h  z a b i e g ó w  le -  
dem, że zarząd miasta postępuje w myśl życzeń c z n ic z y c h .  P o d z i ę k o w a n i e  n in i e j s z e  ogła-  
ludności miejskiej, której 2-letnia czyuność Dra s z a m  p u b l i c z n i e  t y l k o  w  i n t e r e s i e  c h o r y c h ,  
Nycza dosyć dała się we z n a k i ,—  z drugiej zaś k t ó r z y  w ch or ob a ch  z ę b ó w  s z u k a j ą  pomocy 
strony rada gminna uchwałą tą  chciała wyrazić I p r a w d z i w i e  u n i i e j e tn e j  i s u in ie n n o j .  Z a g ó r z

Wydawca i odpowiedzialny r d a k t o r  
H e n r y k  S ł o t w i ń a k i .

R u b r y k a  „Nades ł ane *  n ie  pochodzi  od 
Keilakcyi.

Jadesłane.

podstawie §. 19 ust. pras. proszę o umieszczenie 
w łam ach G az. Przetn . następującego pisma. 
W num. 85-tym G az. Przem. z dnia 22 pa-

o d  in n e j  o s o b y .  W y r z u c a ł a  w ię c  m ę ż o w i  
protekcyą żydów, gdyż tych była, ja k  już wyżąj ! b e z c z e l n o ś ć  te j  o s o b y ,  k t ó r a  l i s t y  s e k r e t n e  
powiedzieliśmy, znaczna mniejszość na posiedze' j u ż  n a w e t  d o  d o m u  p o s y ła .  A io  p o c z c iw y  

przybył W. Antosiewicz w piątek dnia 30  pażdzier- UuUi aie jednogłośnie oddaliśmy miasto nasze i 1 m ą ż  się  u n i e w in n i ł  m ó w ią c ,  że, g d y  wi-
zaafanie opiece lekarza Dra Bendla, w obronie | dzia ł  s ł u ż ą c e g o  od  p. M., n ie  w ie d z ia ł ,  ż e  
którego dzisiejsze sprostowanie Szanownej Reda- l l i s t  j e s t  o d  k o g o  in n e g o .  P a n i  S. W roz- 
kcyi zasełamy. J ó ze f  Cichoński, b u rm is t rz ."  p a c z y  n a t y c h m i a s t  u d a ł a  s ię  d o  p. M . , 

Bircza, duia 23. października 1891. „Na s p ó l n i k a  p. S . , i p r o s i ł a  o z b a d a n i e  te j
sp ra w y .  P.  M. z a w o ła ł  s ł u ż ą c e g o  i za p y ta ł ,  
k t o  go  pos ła ł  z l is tem,  a l e  on  w o b e c n o ś c i  
p. S o ś w ia d c z y ł  iż o n  w c a le  u p a n a  S. 

żdziernika 1891 wyczytałem w ustępie zatytuło- z l i s t e r a  m e  b y ł .  P .  M. p r z y j ą ł  to  uspra-  
wanym „Krytym sztychem" wiele rzeczy z praw w ied l iwien ie  s ł u ż ą c e g o  p o m im o ,  Że p a n i  
dą się niezgadzających — napisanych w tonie | k .  powiedz ia ła ,  ze  o n a  s a m a  b y ł a  o b e c n ą  
ubliżającym mojej osobie. Zaznaczam przeto, że | pr zy  o d b i e r a n i u  l isto.  W t e d y  p a n i  S. za -  
n ieprawdą jest, jakobym miał w Birczy jakiegoś | w s t y d z o n a ,  ż e  p. M. r a c z e j  u w i e r z y ł  s łu -  
szwagra w osobie p. O., nieprawdą jest, jakoby  j ż ą c e m u  n iż  j e j ,  w r ó c i ł a  d o  d o m u .
Dr. Nycz prosił mnie o zastępstwo, lub w ogóle R. tichapira .
ze mną kiedykolwiek o tem mówił, nieprawdą
jest wreszcie, jakoby  mi ofiarowywał swoje na- ~
rzędzia chirurgiczne i pomieszkanie, gdyż przy .i _  _  _ ,  ,
jechawszy dnia 29 lipca b. r. do Birczy w oil j D 6 f l ty S v ć l  I .  iO L I ł l  ZCF
wiedziny do krewnych, już dr. Nycza nie zastałem m i e s z k a  o b C C n iO  I1R B r . H l l i e  W  ( lo i l l l l

nika do Przemyśla, aby p. Amalią z Frohnerów 
Rodakiewiczową, z którą go  łączył stosunek mi­
łosny od la t  5, uprosić do połączenia się z nim 
i powrotu do Krakowa. Gdy prośby nie odniosły 
skutku, zrozpaczony Antosiewicz udał sie pod 
drzwi mieszkania p L. G. znajomej i przyjaciół­
ki Rodakiewiezowcj i tam odebrał sobie życie. 
Zwłoki samobójcy odstawiono do kostnicy szpitala 
powszechnego.

Z B irczy donoszą: Dnia 25 bm. we wsi 
Piątkowej (w pow. dobromilskim) w obec liczuio 
zgromadzonej ludności wiejskiej i przybyłych z 
powiatu ubywat.eli i urzędników z Birczy odbyła 
się uroczysta ceremonia poświęcenia kaplicy ufun­
dowanej przez tamtejszego właśeiciela p. W ilhel­
ma Loetflera.

Poświęcenia kaplicy dokonał ks. kanonik 
Karpiński proboszcz olnz- łać. w Babicach, który 
budującymi słowy na temat o „miłosierdzia Bo 
żem" pouczywszy pobożnych o przezuaczsnin 
świątyni Pańskiej, złożył podziękowanie Najprze 
wielebnirjszemn biskupowi za jego życzliwość i 
szanownemu fundatorowi za jego trudy i ofiarę, 
jakie  chętnie zawsze ponosi dla dobra ludności 
wiejskiej. Ks. Ligęza proboszcz z Dylęgowej miał 
następnie piękne kazanie na temat wiary i cnoty 
chrześcijańskiej a po odprawienin nieszporów, roz­
dawał między zgromadzony cli obrazki pamiątko 
we Na tem zakończono ak t  poświęcenia kaplicy. 
Dodaję tu, że ludność obrządku łacińskiego liczą 
ca niegdyś ilo 4 0 0 0  dusz, z powodu braku w 
miejscu kościoła uarażoną była częstokroć na 
wielką trudność w odbywaniu prak tyk  religijnych, 
gdyż oprócz tego, że do kościoła parafialnego w 
Babicach. 7. Piątkowej jest bardzo daleko, leży on 
na drugiej stronie Bann, przez który nie zawsze 
łatwo przeprawić się możua.

Po uroczystości fundator kaplicy poilejnuo 
wał hojnie zgromadzonych gości i pierwszy toast 
wzniesiono na cześć Najprzewielebniejszego biskn 
pa, o czem mu telegraficznie doniesiono.

U d e r z .  W s t o i  a  . . . . Korespondeucya, z 
Birczy, pod tytnłem „Krytym sztychom", umie­
szczono w Nrze 86 G azety  z dnia 22. pazdzier 
nika b. r. a następuie korespondeneya z Dobro- 
inila, omawiająca stosunki w Birczy, k tórą  po 
daliśmy w Nrze 87 naszego pisma —  wywołały 
formalną burzę w tej cichej mieścinie. Zasypano 
nas tedy gradem sprostowań; nmieszczamy j e  w 
chronologicznym porządkn;

Podziękowanie. „Rada gminna miasta Birczy 
zamianowała uchwałą swą z dnia 24. sierpnia 
1891 Wp. Dra S. Bendla lekarzem miejskim z 
roczną płacą 100 zł. - -  Wny p. Dr. S. Bendel 
przyjmując niniejszą posadę, zrzeka się równo

ogólną wdzięczność i uznanie dis Dra Bendla, 
który przez czas długiej nieobecności Dra Nycza 
z poświęceniem dla miasta pracował. Żyjąc wspo­
mnieniami, jakie pozostawił po sobie poprzednik 
Dra N y cz a , obecny lekarz powiatowy Dr. Prze- 
tocki i nauczeni przez niego, ile lekarz może 
zdziałać, jeżeli sobie zada prący nad Indem, z 
przykrością patrzyliśmy na Dra Nycza, który 
mieszczaństwo i Ind tak  chrześciański jak  i ży ­
dowski odtrącał od siebie jako lekarz i człowiek. 
Nie perfidia tedy, jak się raczył wyrazić szano­
wny korespondent, ale dobro mieszkańców naszego 
miasta popchnęło nas do oddania posady lekarza 
miejskiego Drowi Bendlowi, który na wstępie 
swej trudnej i przykrej działalności nadał miasta 
już przysługę, zrzekając się pensy! swej na dobro 
naszej szkoluej ubogiej dziatwy. Nie staraniem i

30  p a ź d z i e r n i k u  Dr-  J .  
l e jowy.

G a l a n  t l e ka r z  ku-

I N F L U E N Z A .
D n i a  21.  b. 10 . z a c h o r o w a ł  p. S. s i l ­

nie n a  inf luenzę.  T r o s k l i w a  ż o n a  z a w o ł a ł a  
l e k a r z a  a s a m a  s t a r a n n i e  ko ło  n iego c h o ­
dz i ł a  i sp ę d z i ł a  n i e j e d n ą  b e z s e n n ą  noc.  
Z a  k i l k a  d n ; s t an  ch o r o b y  p. 8.  n i eco się 
polepszy ł .  F a n i  S. s i edz ia ł a  p r z y  s tole z 
f amil ią,  p o dcz as  g d y  m ą ż  p r z e c h a d z a ł  się 
pu poko ju .  W  t e m  n a d s z e d ł  s ł u ż ą c y  od  
p. M z l i s t em do r ą k  w ł a s n y c h  p. S. T o  
d la  pani  S. by ło  po de j rz l iw em  1 p r z e k o ­
n a ł a  się, że list b y ł  nie od  p. M. ty l k o

ten bowiem w 3 tygodnie przedtem Birczę opuścił.
Wreszcie oświadczam, że obawy korespon 

dent.a G azety P rzem ysk ie j  co do wpływu mojego 
ua mające się odbyć wkrótoe wybory do rady 
gminnej są co najmuiej płonne, gdyż mając o- 
gromne zajęcia zawodowe, z przyjemnością zosta­
wiam agitacyjne kierownictwo między tutejszymi 
żydami szanownemu korespondentowi bireckieinu. 
Pozostaję z winnym szacuukiem Dr. Bendel."

Bircza, 28 paźtlz. 1891. Niepewni czy za 
czepiony w korespoudencyi 7, Dohromila z d. 
29. października zechce sam odpowiadać na z ja  
dliwe wycieczki, którymi pośrednio również je 
steśaiy dotknięci, pospieszamy z oświadczeniem 
że twierdzeniu p. korespondnta, „o me godnym po­
stępku z DrJNyczeni" jes t  tendem-yjnem fałszem, 
obliczonym widocznie na obałamucenie opinii pu 
bl iczuej.

Nietylko bowiem nie „wyganiano z Bircay 
Dra Nycza „ jak  prostego in truza„ lecz usilnie 
proszono go, aby nadal w Birczy pozostał, a nadto 
w uznaniu gorliwej jego opieki około chorych 
uczezonogo w d. 27 bm. pożegnalnym wieczorkiem (w 
domu właśnie tego pacyent.a (którego P. kores 
ponilent Stańczykiem nazywa), w którym wzięli 
udział : pp. Hr. Czarniecki dyrektor Towarz. 
zaliczk., Jan iszew ski,  c. k. sędzia powiatowy, 
Jan iszew ski,  właściciel dóbr, Jablkowski prywa- 
tys ta  ze Lwowa, Loetfler, właściciel dóbr, Lisow­
ski, kandydat notaryalny, Kozłowski, wła.śc. dóbr, 
Morelowski, właśc. dóbr., Mully, kasyer Tow. zai., 
Porembalski, właśc. dóbr i Rawski, c. k. notaryusz 
Inni, którzy nie mogli wziąć udziału, jak pp. 
Podolski, właśc. dóbr i Stebnicki,  c. k. poborca 
urzędu podatkowego, usprawiedliwili swoją nieobe­
cność, pierwszy obłożną chorobą, drugi koniecz-

W go ]>. P isk o r a  obok Motelu Prze­
m ysk iego , róg  u licy  Dobroinilskiej

]>robne ogło*zeuia.

POMIESZKANIA
W  dwupiętrowej kamienicy adw. Dr. Kosenłiącha 
przy wybrzeżu F ram iszka Józefa położonej, sa
d o  w y n a j ę c i a  p o m i e s z k a n i a  w parterze, na 
plerwszein 1 na ii iualcm piętrze, składające s i j  
l  trzech do siedmiu pokoji.
______Do kążileifo pomieszkania dodaje - ię kii-hniń,
przedpokói, piwnicę na drzewo, osobny strych 
i używanie pralni.
______Oprócz lego j e a t  do wynaięcia w tej  s a m e j
kamienicy rtajnia na 4 konie z pokoiaiein dla sta- 
jennesn i wozownia.
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